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I?odnieść płac~ za prac~. 
Socjaliści polscy stoją na stanowisku, że 

każdy człowiek pracujący musi mleć zarobki 
wystarczające na ludzkie utrzymanie całej rodziny. 
To dążenie do stworzenia godziwego życia dla 
każdej rodziny jest nle tylko nakazem miłości 

bliźniego, ale i nakazem dobrze zrozumianego 
interesu państwa. 

Polska ma naimiar rąk roboczych i na 
wsi i w mieście. Gospodarka kapitalistyczna 
w innych krajach również przeżywa kryzys; 
bezrobocie jest nawet w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Kraje wysoko uprzemysło­
wione bronią się przed naszą imigracją. Stąd 

konieczność dla Polski zatrudnienia bezrobotnych .--'· 
u siebie. .f.. 

Przyrost naturalny ludności na wsi jast • „ 
szybszy od wzrostu wydajności gleby. Stąd „ 
stały przypływ ludzi wydziedziczonych z roli~ 

do miast po pracę. Reforma rolna, nawet prze­
prowadzona w . szybkim tempie, nie wstrzyma 
procesu proletaryzacji wsi, bo ziemi dla wszystkich 
nie starczy. 

Jeqynym więc ratunkiem jest uprzemysło-

wienie kraju. Zakładane fabryki tylko wtedy 
utrzymują się, gdy mają zbyt dla swych wyrobów. 
A za cóż będzie kupował robotnik, urzędnik 

i większośc chłopów jeśli ich dochody nie 
wystarczają na dobre odżywianie się? 

Prawie wszyscy ludzie pracy w Polsce 
muszą oszczędzać na ubraniu, na jedzeniu, na 

sprzętach domowych i na wszelkich narzędziach, 
niezbędnych do polepszenia gospodarki. Nie 
kupują, bo nie mają za co. 

Jeśli więc chcemy dać trwałe podstawy dla 
rodzimego przemysh.i musimy koniecznie podnieść 
zdolność konsumcyjną rynku wewnętrznego, 

t. zn. musimy ludziom pracującym umożliwić 

nabywanie produktów fabrycznych i rolnych, 
a więc zwiększyć ich dochody. 

Tylko rynek wewnętrzny czyli krajowy daje 
przemysłowi mocne i długotrwałe podstawy, 
i daje możność zatrudnienia nadmiaru rąk ro­
boczych. 

Rynki zagraniczne muszą być traktowane 
jako dodatkowe źródło wzmacniania naszego 
przemysłu, aby w razie utraty rynku zagra­
nicznego przemysł nasz nie bankrutował. 

Jedyną więc drogą, która prowadzi do 
rozwoju przemysłu i handlu jest podniesienie 
zarobków. Podwyżka płac robotników i pracowni­
ków umysłowych wzmoże ruch w handlu, ludność 
będzie więcej kupować i produktów przemysło­

wych i produktów rolniczych, więc lepiej będzie 
i rolnikowi i kupcowi i przemysłowcowi. 

Musi być tylko kontrola państwa nad 
przemysłem, żeby nie zdzierał skóry z konsu­
mentów. Mały godziwy zarobek należy się 

każdemu. 
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Dla drobnych rolników najważntejszą jest 
l'lie cena na ż y to, które bardzo często sami 
muszą kupować, lecz cena na masło, jaja, kartofle, · 
drób, świnie, owce i krowy. Produkty te mogą 
osiągnąć godziwą cenę, gdy robotnik i urzędnik 
będzie miał za co je kupow ać. 

Bajkę o wzroście cen y produktów fabrycznych 
przy podniesien iu płacy robotnikom ostatecznie 
rozwiała rządowa komisja ank ietcwa, która 
stwierdz i ła, że płaca robotników stanowi od 5 
do 12°/o wszystkich kosztów produkcji i n ie 
wpływa decydu j ąco na ce n ę towaru. 

Tak więc podn iesienie zarobków leży 

w inter esie całego narodu, bo pe może uprze­

mysłowić Polskę. 

Pamiętajmy, że Stany Zjednoczo11e Ameryki 
Północnej zawsze miały najwyższe płace robocze 
i właśnie dlatego rozwi n ęły się najlepiej. 

or· M. CZARNECKI 
poseł 

PREZENT RZĄDU 
DLA KLERU. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa witlkie-j debaty 
sejmowej, podczas której przebijała się sprawa 
podwyżki ptac dla pra cownikó w państwowych i zna­
ne wrogie srnnowisko Rz()du wobec tej pal ącej 

lC\vestji, a już mamy do czynienia z niesłychaną 
uch\\Jałą Rządu, który obdarza katolit'.ki kler pre­
zentem wielu miljonów złotych. 

Przypominam, że Rząd po odrzucenia nie­
sprawiedliwie rozkład ającyc h podatek grunto wy 
przedtożeń pod atkowych . nie chciał nawet mówić 
o żadnej podwyżce płac ( rzekomo z braku pokry­
cia). Dopiero pod na<'iskiem klubu P. P. S. i poru­
szonej opinji zrzeszeń pracowników paóstw.O \\iych, 
łtząd cofnął się z ni eprzej ednanego stanowiska 
i choć nie odato się wywalczyć w całości naszego 
postulatu 25°!0 podwyżki - udało sic: \\1 bud żecie 
zagwarantować wyptocanie po 15°/0 miesi\cznie. 

W trzy dni po stoczonej kampanji w Sejmie 
Rada .M.inistrów ach\1'ala poza Sejmem, bez żad­
nego asta\vowego uprawnienia, jednorazowy zasiłek 
dla duchowieńst1\1łl katolickiego \\) wysokości 22 
i µól procen t uposażenia miesie;cznego. 

Dla setek tys ie;cy prncowników państwowych: 
kolejMzy, pocztowców, neuczycieli, robotników 
z państwowy('.h przedsi\biorstw, dla inwalidów, 
sierot. \\Jdów i emerytów - nie bylo fundGszów na 
25°1o podwyżke; uposażeń, natomiast dla kleru kato­
lickiego, biorąceg o uposażenie ze Skarbu Państwa 

"" \11ysokości przeszło 20 miłjonow złotych, który 
pobiera ogromne dochody za posługi religijne 
i ciągnie zyski wielkie z majątków koścklnych -
znajduje sic: 22 i pół procent podwyżki poborow. 

Niedawn,o bezrobotni-samotni zostali poz­
!Jawieni zasiłków rządowych. 

Obecnie ksic:ża - przecież nie obarczeni ro­
dzinami - zostali uprzywilejowani - i otrzymają 
zasiłek 22 i pół proc. 

Bezrobotny-bezżenny, żyjący na skaju nędzy, 
nie mający żadnych żródeł dochodów, nie otrzy· 
moje już głodowego zasiłku. Wogók w budżecie 
państwowym .M.in. Pracy - znacznie fundusz dla 
bezrobotnych obcic:to. 

Tym~zase:m ksic:ża, od wikarego i proboszcza 
na bislrnpie i kardynałach skoś<"zywszy, otrzymają 
ze skarbu Państwa o 22 i pół procent wic:cej 
pensji. 

Rząd wstąpił na drogę specjalnych zasiłków 
dla kle ru, idąc w ślad najgorszych obyczajó111 
z czasów rządzenia Stanisława Grabskiego, jako 
ministrn Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego, kkdy to, nie pytaj&c się Sejmu, wypłacono 
podobne zapomogi klerO\\Ji. 

Klub sejmowy P. P. S. wystąpił w odpowiedzi 
na uch\\Jf1łę Rady .M.inistrów z wnioski em, ż&dając 
od Rządu, aby: 

1) bezwlocznie zdał sprawę, na jakiej podsta­
wie ustawowej. oparta j est uchwała Rady .M.inis­
trów i 

2) z jakich źródeł budżetowych ma być ten 
zasiłek dla kleru wypłacony. 

Jak przed miesiącem projektami podatkowemi 
(gruntowym i budynkowyrn) Rz&d c.:hcial zapłacić 
weksel wyborczy obszarnikom za poparcie .Jedynki", 
tak obecnie swą uclnvnłą z 18 b. m. - już bez 
Sejmn - sam na swą ręk<: - specjalnym zasił­
kiem dla kleru katolickiego - spłaca weksel wy­
borczy wobec księży w okresie akcji wyborczej 
podpisany. 

A. to wszystko dzieje się w okresie t. zw. 
.Sanacji .M.ora[nej" i walki ze nZlemi obyczajcimi 
partyjnictwa". 

Wystannicy Rzymu w Polsce podnoszą dziś 
głO\\J\ coraz wyżej. 

List biskupCI Łukomskiego, żądanie 25 proc. 
podatku kościelnego, sprawa odszkodowań za ma­
jątki kościelne - oto charakterystyczny omen 
temporis (z mik czasu!). 

Przeciw ofensy\\'ie kleru IDalczcicego musi 
stanąć zozorganizowany front UŚ\\Jiadomionej klasy 
pracującej. 

Zygmunt Piotrowski . 
poseŁ. 

S P R A W O Z D A N I E. 
W dniu 3 VI 1928 r. zebrano z kwesty 205 zł. 

17 gr. na Ochronę $w. Antoniego. 

, 
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Moja odpowiedź 
zwolennikom obskurantyz­

mu klerykalnego. 

"Ud·:rz pi<;ścią w stół, a nożyce si<; odezwą", 
powiada ludowe przysłowie, i rzeczywiście zamiast 
rzeczowej odpowiedzi na mój Mtykót zamieszczony 
we "Wspólnej Prney•, która mogłaby być wymianą 
zdań dwGeh przeciwnych obozów polityczny.eh, bez 
zadraźnień uczuć patrjotyeznyeh i obywatelskiC'h, 
posypały si<;, jak z rogu obfitości, na moją mało 
znaczącą osob\ przezwiska, urcrnania i obelgi 
z obow obskurantyzmu klerykalnego w urz<;do'll~ym 
organie tegoż .Ży~ie i Prnee1", b<;dącym wykładni­
kiem parafiańskiej polityki , filozofji i moralności. 
Jakiś zamaskowany obskurant w artylrnle: .Zwal­
czamy wpływy amerykański<:h sekt religijnych", 
stara się przekonać czytelników, mieszając, niby 
groch z kapustą, masonów, sekciarzy i żydóvJ, 
z ehtopami i amerykanami, że lud polski, t. j. 
chłopi i robotnicy, są za głupi, ażeby mogli rz11dzić 
si<; \\?łasnym rozumem w polityce, że wogole sami 
nie wiedzą czego chcei i dokąd dążą i nie rozu­
mieją ani własnego , ani narodowego interesu, że 

- przywódcy ich, tak jak i autor .Listu otwartego 
polskiego chłopi)", su nieCJkami albo zboczeńcami 
na punkcie megalomanji i pozowania na Mtorytety, 
rzekomo bc;dące przywilejem jednego tylko stanu. 

Co si<; dotyczy mojej osoby, to nigdy nie 
pozowałem, nawet w s1\?oim najbliższym otoczen iu, 
pomny na powiedzenie najwit;kszego mędrca eza­
sóu.1 starożytnych, który, gdy mu oznajmili jego 
aczniowie, iż uważają go za najmi:;drszego z lCJdzi, 
odpowiedział. że wie tyle tytko. że nie nie wie, 
a inni i tego nie wiedzQ. Jeżeli chodzi o cały lad 
polski, to obelga, rzCJeona ma w twarz przez za­
maskowanego zwolennika średniowiecznego obsku­
rantyzmCJ, jest równci wyrządzonej w liście ks. 
biskopa Łukomskiego, co dowodzi iż cały obóz 
klerykalny jest nkablaganym wrogiem postc:pu, 
wolności osobistej i sumienia, oraz równoapraw ... 
nienia obywatelskiego. 

łlowi ów gentleman, że człowiek, który niema 
dyplomu doktora, profesoro lub kaznodziei, uczył 
sic; rozumu nie na uniwersytecie, jeno w szkole 
.życio, t. j. przy pracy w warsztacie, kopalni lab 
na roli, niemcl prawa zabieranie głosu w sprnwach 
społecznych. 

l\ cóż powiedzieć o dwó<::h najwii;kszych mis­
trzach i nauczycielach boskiej i ludzkiej mądrości: 
Chrystusie z Nazoretu i Sokratesie, którzy obaj 
byli rc;kodzielnikami i znaczną ezc:ść swego żywota 
sp<;dzili przy warsztacie pracy, jeden z dłutem 
w rc;ka jako rzeźbiarz, dziedzic ojcowskiego rze­
miosła, a dragi z toporem i piłą, jako cieśla? 

Jakżesz nieskończen i e al:Jóższym byłby świat 
dzisiejszy w te rzeczy , których .ani złodziej nie 
ukradnie, ani rdza ni mól nie zniszczy•. gdyby każdy 
z nas nie przeżuł choć w czc;ści owej mądrości 
gn:ekiego mędrca, poda11ej nam w djalogach przez 
jednego z jego uc.rni Platona, i gdybyśmy nie ule­
gal i w pewnych <::hwilach życia urokowi Boskiego 
łlistrzfl z Nazaret(l, ogtaszająeego mądrość wszech­
wieków w prostych ludowych przepowieściach, za­
ezerpni<;tych z codziennego życia, a którą to m&d· 
rość liezniowie Jego roznkśli po świecie jako: 
.Btogą radosną nowin\ ". 

Gdyby świat dzisiejszy karmił si<; miodem ieh 
mądro ści, czyż potrzebny byłby ten patetyczny spór, 
kto z nas lepszy ll1b mądrzejszy, albo ta nasza 
marna polemika na temat, kto ma wytyczać drog\ 
\\') polityce, ezy lud sam dla siebie, ezy biskl1pi zań? 

Ów jegomość z .Życia i Pracy", zdradzujący 
swoją przynależność po fachu, wzdycha do władzy 
z przeszłych wieków, kiedy to ludziom tak jak ja 
myślącym nakładano kaganie:<: przez więzienie lub 
palenie na stosach, za to że śmieli odważnie wys­
t ępować w obronie wolności słowa i S<Jmienia. 
Dobrze i to że mnie nie grożą już otwarcie karami 
piekła, bo wiedzą, że Si\ nie ul<;l<n\, gdyż wierze;. 
że my, <:hłopi, i w niebie będziemy w wi<:kszości. 
j ak o tern zresztą zapewnia nas pewien uczony 
kaznodzieja XIX wieku ks. Antoniewicz, twierdząc, 
że polskimi chłopami niebo będzie zapchane. 

Co sic; dotyczy stosunku k1du do ksi<;ży, to 
lud przejrzał już dawno, widząc zastraszającą nie­
moralność wielu z ksii:;ży. 

Nie tyiko sam ICJd tak myśli, ale i naj wi<;kszy 
poeta średnia wie cza Dante, wierny ' syn kościoła, 
stojąc na grancie filozofji scholastycznej, nie wa­
hoł się, kiedy chodziło o potc;pienie zbrodni, umieś- . 
cić w pielcie ówczesnych papieży, znanych ze swego 
wsteczeńst wa. 

l"\ówieie, że bronicie lCJd przed jego wrogami, 
ale gdzie, kiedy i jakimi ? Wsza.k trudno nazywa ć 
dobrodziejstwem trzymanie mas w powijakach dla·· 
tego, że to si<: popłaca I łlówicie. żeście ze.chowali 
polskość ludu przez katolicyzm, ale to nie przeko­
nywa nikogo: kto zna historj\, ten wie, że wiek 
narodóID zmi<:nilo wyznanie, ale nie wyrzekło si<: 
ani swej narodowości, ani języka, ani kultCJry. Na 
to można znaleźć wiele przykładów, a przedew ... 
szystkiem Czechy. 

Polska stra('.iła niepodległość dla tego że była 
zawsze "semperfidelis ~ \\? stosunku do Rzymu, 
przedstawiała bierńe narzc;dzie \\? jego dążeniu do 
uniwersalnej monarC'hji kościelnej, z królami jako 
WbSCilami papieża. · 

Gdyby polska warstwa panują~a. t. j. szlachta 
i kler, była poszła. za radą takich światłych mężów 
jflk: l"i.odrzewski, Ostroróg i inni luminarze naszego 
złotego wieku, wśrod których nie brak było i do­
stojników kościoła, jak pryma.s Uchański i ks. Sta-



nisław Orzechowski, którzy radzili zerwnć z Rzy­

mem i astanowić kościół narodowy na wzór l\nglji, 

Holondji i krajów Skandynawskich, to napewno 

anikn~libysmy strasznych skatków reokcji jezaickiej, 

równoznacznej z zapełnym zanikiem tak świetnie 

promieniującej u nas w XV i XVI \Viekach nawet 

na ościenne kraje kultary Odrodz<:nio Dm:ha Ludz­

kiego, opartej na zdobyczach wiedzy stMożytnej, 

zwanej powszechnie - Hunrnnizmem. 

Z owej niemrawej drzemki. trwaj&cej przeszło 

200 lat, przebudziliśmy si<;. ale, niestety, w niewoli, 

a Kościół Rzymski, śpiewał zokotym w kajdany 

duchowe niemowlt;tom lrnłysank<: na nutę, że takfl 

była wola Boża i że wszelka władrn od Boga po­

chodzi, wykłinaj&c patrjotów j!'lko zbrodniarzy 

(papież Grzegorz VI powstańców z 1830 r .). 

Tak rozumiał naszą niemoc jeden z najwi<;k­

szych genjuszów narodu Słowacki, kiedy przerażony 

t& \\) oczy bijąc(l prawdą, wołał w rozpaczy d(Jcha: 

• Polsko. krzyż -- Twoim papieżem - Twa zgaba 

w Rzymie !• . 
Bronowo, 1.VI 1928 r. F. Szyma1lski. 

LIKWIDACJA 
S E R W I T U T Ó W. 

Sprawo likwidacji serwitutów ma pierwszo­

rzt;dne znaczenie. Serwituty sQ pozostałością 

z czasó\" uw!C1szczenia \Vłoś cia n . Jest to przeżytek, 

odbijający się szkodliwie na gospod arstwach rolnych. 

To też likwidacja serwitutów trwa nirnrnl od 

czasu odbudowania niepodległego PóńSt\\'a. l\le 

zamiast poprawiać - prawo o znoszeniu słożeb­

ności jest pogarszane. 
Największem złem - jest pokrzywdzen ie włoś~ 

cian na kresach Wschodnich, dla których wydano 

odr<;bne prawo. Zło kresowego prawa o likwidecji 

serniitutów polega na tern, że włościr.nie, je;ko 

wynagrodzenie serwitutowe, otrzymują nie rzcczy­

wistn wartość korzyści sen\Jitutmvych, !tez nie 

więcej, jak połow\ posiadanych przez siebie grun­

tów. I tak, jeśli włościanin ma 6 morgów ziemi. to 

choćby rn prawa s~n\Jitutowc należało mu się 6 

'czy 10 morgó\\1, to nie może otrzyrn<lć więcej nad 

3 morgi. 

Dlatego też P.P.S. domaga się w Sejmie, !'!by 

znieść t' krzywdzącą ustawę i rozszerzyć prawo 

o likwidacji serwitutów z województw central nycb 

na colą Polsk\. 

Drugiem, nie rnniejszem ztem, jest nakazflnie, 

by włościa nie za prawo serwitutowe otrzymywal i 

nie ziemię orn4 i łciki. jnk to było do niedawna, 

!t(Z, by im do\\'ano grnnty poleśne pastwiska i inne 

nieuźytl\i. Powoduje to, że grunty, które powinny 

być zalesione. oddawane są wtościanom, \\.lSkutek 

czego zmniejsza si\ obszar lasów w Polsce. Na 

~ 7. 

domiar zt('go włościanie bardzo często otrzymaj& 

granty poleśne bez drzewostana, lub t)lko z krzflkorni. 
I\ trzeba tc1 z<Xrócić uwog<;, że chłopa mało­

rolnemu potrzebny jest grnnt orny, rodzący zboże 

i ziemniaki. Uprawa ziemi poleśnej wymaga dużych 

nakładów pieni<;żny<:h: zanim rola zacznie rodzić 

czosern musi min&ć kilko - kilkanaście lat. 
Pastwiska zaś - to przeważnie bądź mo~rn-

dłfl, b&dź też grunty piaszczyste, na których rośnie 
nic niewarta posza. 

P . P. S. ż(lda zC1tem, aby chłop za serwitut 

otrzymywał ziemi<: orną i łąki. oraz drzewo badu!­

cowe. Grunty poleśne ZClś - obszarnik winien pod 
przymusem zalesić. 

Wreszcie trzecią ważną sr.rnwet w dziale ser­

witutów sci tClk zwMe defraudacje leśne. Jest to 

prawdziwa, ropiejąca rane, Obszarnicy bowiem 

ukuli sobie z przestępst"'' leśnych specjalne źródło 

dochodó1.". Oto włościanom, mającym serwitat kśny. 

zabraniają cz,sto korzystać z ich prawa. 'Wówczos 

włościanie sami biorą, co im się należy, Zćl co 
oddawani są do sądów i skazywani na zapłacenie 

wartości drzewa, oraz na dotkliwą kan: pieni<;żną. 

W ten sposób wielu obszarników I.\' l egnlny sposób 

okrada i niszczy chłopów, zbijając na krzywdzie 

ludzkiej wielkie fortuny. Taka Ordynacja Zamoyska. 

naprzyklad, ści&ga z chłopów za kC1ry leśne kiika.­
naś('.ie miljo nów złotych rocznie'. 

Z takim stanem rze czy trzeba raz wreszcie 

skończyć. Dlatego też P. P. S. domaga si<: zwol­

nienia chłopów, posiadaj<lcych serwituty leśne, od 

kar leśnych, a na przyszłość, by chłop vo zawia­

domieniu posternnku policji. jeśli obszarnik ztibro­

nił mu konystać z prawa serwitutc1 leśnego, mógl 

sarn swą na leżność z lasu zabrać. 'W .trn sposób 

obszarnicy zaniechają robienia trudności przy wy­

konywaniu przez chłopów ich (Jprnwnień serwita­
towy ch w lasach . 

Doż& \Nigę P. P. S. przykładCI również do 

tego. aby przy przvmusowej likwidacji serwitutów 

włościanin otrzymywał wynagrodzenie wyższe niż 

przy dobrowolnym ukłfldzie. Dziś, przy dobro\1.101-

nym uk!C1dzie obszarnik zazwyczaj daje więcej, niż 

przy przymusie i dlatego dobrowolna likwidacja 

serw itutów zdarza się stosunkowo rzadko. 
Koszty likwidacji serwitutów, rzecz prosta, 

winien ponosić obszarnik, a nie strona, która się 

zobowiąże, lub obie strony po połowie. Gdyby bo­
wiem dawniejszy rząd carski, który ze wzgl,dów 

politycznych zostawił ser.wituty, nie zrobił tego, to 

ziemia, obciążona dziś serwitutem przy awłCtsz„ 

czeniu przesz!aby całkowicie na \~1 łasność chłopów. 

Niechże u.tern chlop przynajmniej kosztó ~\J likwi­
dc1cji scn\'itutów nie ponosi. 

Łącznie z likwidócjri ser\\'itutól.\J rząd winien 
przeprowadz ić parcelację reszty majątku, z którego 
serwi tuty są wydzidane, DCi upetnorolnienie kórło­
watych gospoda rst 1.\J, nadzie lenie ziemią robotników 
rolnych, którzy z tego powodu trncą proc,, oraz 
nadz ielenie ziemią bezrolnych. 
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Wychowanie fizyczne 
narodu i wojska. 

IV . 
Rozwoj fizyczny c z łowieka polega na 1uchu, pracy 

organizmu przy jednoczesnem zas tosowa niu środków, 
jakiem! ~lę wych. fiz. posługuje : powietrze, św i a tł o, po­
karm, woda, hlgjena. Praca, powodując Int e n sywniejszą 
przemianę · rnaterji w org an izm ie I intensywniejs zą fun­
kcję organ ów wewnętrznyc h, ro zwija umięśnien ie, wzm a ­
cnia k o śc ie c i organa wewn ę tr zne . To by doty cz ył o cle­
ł e:rnego ro zwoj u. Ale takle określenie I poj ęc i e nie wy­
s tarcza, bo jeżeli ch odd o pracę ruch ową, mięśni ową -
to prawie ka~ dy człowiek I ka zdego za wodu mniej czy 
więcej pracuje. W ni ektórych za wo dach pracuje nawet 
b. wi e le, Ro zch odzi s ię jednak o t0, ż e by ta praca była 
Inna od podyktowanej konieczn ości ami życio\Vemi , a więc 
praca celowa, zgodna z fizj ologic znemi właściw ościam i 
organizmu i rnając3. na względzie jego całość i rozwój 
harmonijny. Tymcza~em prac a ludzi poszczególnych za­
wodów nie liczy się z wymaganiami organizmu, jest 
przeważnie jednostronną i często powodu j ą c ą przerost 
jednych grup mięś niow yc h przy zupełnem upoś led zen iu 
Innych. B łdając ludzi różnych warstw sp ~łecznych prze­
konywamy się, że każdą z ni ch pracą zawodowa i _tryb 
życia w pewien specyficzny sposób tak pod względem 
cielesnym jak i wszechstronnym u formowóły. Znajomość 
tych różnic I właściwości j°est dla nas kwestją ważną, 
bo my całą swoją pra c ę nad wychowaniem fizycznem 
musimy do nich dostosować . 

Najliczniejszą u nas klasą sp ołeczną, je st kla sa 
wieśniacza, rolnicza . Omówimy więc na pierwszym miej ­
scu cechy tych ludzi I zastanowimy się jaką metodę 

wychowania fizycznego nale ż ałoby wobec nich stosować, 
Naogół ludzie na wsi mają na jlepsz e warunki zdrowotne. 
Odżywiaią się prostemi ! zdrowemi pokarmami, korzy­
stają w całej pełni z dob rodziejstw słońca, ruchu fizy­
cznego, świeżego powietrz a i t. d, Jednakowoż życie na 
wsi ma i swoje ujemne str.:iny: I) lurlzle pracują prze­
ważnie zbyt ciężko na roll i w gospodarstwie, 2 ) słabo 
się od żywiają i 3) mało są uświadomieni pod względem 
hlgjeniczny:n. Z drugiej strony jeżeli chodzi o pracę, to 
nieomal wszystkie rodzaje pracy człowieka ze wsi odby­
wają się w postawie pochylone j I z reguły miarowym, 
powolnym tempem, Rezultaty są takie , że rolnik rozwija 
na ogól silnie u m ięśnienie, lecz postawa jego przygar­
biona, mięś n ie piersiowe przykrócone I przez to mała 
elastyczność klatki piersiowej, ruchcmość w stawach, 
111bkość I zręczność również mała . Od znacza się przez 
to swoim niezgrabnym wyglą dem, zgarbioną postawą 

I p o w o l nośc ią. Cechy te odbijają się na jego psychice 
i powolne ruchy wieśniaka, naby te z powodu wo ln ego 
tempa jego codzi enny ch prac , wpływają niezmiernie 
ujemnie na jego· zdolności szybkiej orjentacji, zdecydo ­
wania i szybkości w reagowaniu . 

A za tern cechami, o których r o zwinięci e u lu dz i 
wie jskich należa łoby siy · tro szczyć są: szybkość1 zwi n-
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n ość, ruchliw ość i w pracy swej z nimi mniejszy nacisk 
b~dzlemy kład li na rozwój mięśniowy i ćwiczenie wy ­
tr wa łośclowe, ja k dtugie biegi I t_ p„ bo ta praca na 
roli, oraz duże odleg ł ośc i, jakie wieśniak często musi 
przebyw 11 ć, i ogólny tryb życ ia wyrab i ają w nim dość 
znacznie s ił ę i wytrwałość. Ba rdzo natomiast odpowied­
nleml dla nich będą: ~ tarty, któtkie biegi, skoki dla 
wyrobienia ruchliwości, szybkiego reagowania i umieję­
tn ości takiego skupian.la się, 7.e by w krótkim czasie 
można wyłado wać z siebie jaknajwięk sz ą sumę wysiłku. 
Dla wyrob ieni a szybkiej orjentacji, decy1.jl i zwinności 
n adają się bard zo dob rze wsze lkie gry I z~awy rucho­
we. Po za temi zadania mi pozostaje nam jeszcze usunąć 
wpływ tej usztywniającej pracy na roli, prncy, k tóra 
pewne mi ęśnie pr z ykróciła, inne upośled z i-la z upełnie, 
bo tryb życia nie wymagał ich czynn o ści. Otó ż dla na­
le 7.ytego wykształcenia i wydłużenia tych przykróconych 
mięśni n a dają się b. dobrze, tak zwane ćwiczenia gib­
kośclowe , zapożyczone z modn ej dziś metody Bukh'a, 

Zaję lem się ludźmi klasy wieśniaczej, chcąc wy ­
kazać, że sama praca fizyczna nie wystarcza dla dobrego 
rozwoju organizmu , mu si ta praca wyrażać się w postaci 
jaknajba rd ziej wszechstronny ch I celowych ruchów. Jeszcze 
mniej ko rzys tnie przedstawia si .ę zd r owotność ludzi Innych 
zawodów, µracujących fizycznie. O ludziach całkiem 
fizycznie niepracujących muwić będę oddzielnie. Krawiec, 
szewc, zegarmistrz, robotnik fabryczny, kowal i t. d . 
ró wni eż do wykonywania swych czynn osc1 angazuie 
stale jedne i te same grupy mięśniowe, przy tern czyn­
nosc1 swe wykonywa zawsze w poiycji zgarbionej. 

' a więc rezultat taki, że piersi ma zapadłe, plecy wypukłe, 
organa wewnętrzne jak płuca l serce słąbo rozwinięte 

I t. d. Dla tych stosować będziemy e z ęściowo te ćwl„ 

czenia co i dla wieśniaków, oraz położymy nacisk na 
wzmocnienie płuc l serc a przez stopniowe, systematyczne 
ćwiczen ie wytrwalościowe l poprawienie traków w bu­
do wle organi cznej przez metodyczne ćwiczenia gimnas­
tyczne . 

Z ludzi, którzy się żadną pracą fizyczną nie zaj­
mowali trzeba stosunkowo dożo ćwiczyć gimnas tyki, 
przeplatan ej bog a tą il ośc ią gier I zabaw, żeby ich 
wzmocnić, r ozwinąć cie le śnie oraz przełamać wypływającą 
z niewiary we własne siły niechęć de ćwiczeń i zasz­
czepić za miłowan ie do r11chu, a następ nie d ążyć do 
zap ra wien ia w ćwiczeniach wytrwalościowych i wyro­
bieni a wsz ~ lkich tych właściwości, które wymieniłem 
omawiając pr a c ę nad młodzieżą wiejską. Powtarzam, 
że ruchy mięśniowe stosowane w ćwic zeniach fizycznych 
mają za zad a nie dostarczyć własnej pracy organ izmom 
ludzi, odsun i ętych od pracy warunkami życia, oraz prze­
ciwdzia ła ć ujemnym wp ływom pracy zawodowej 'u lud zi 
pracujących przez wzięcie w opiekę upo'Śll'!dzonych 
c::ęści ciała. 

Ale praca mięś11iowa jest tylko je dnym ze środków 
wych . fizycznego. Obok ruchu mięśniowego wychowanie 
fizyczne stawia p o tr zebę świeżego powietrza i światła 
s ł onecz n eg0, a więc propaguje ćwiczenia na wolnem 
powi e trzu I słoń c u, dalej - po trzebf odpowiedniego 
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odżywiania się, picia dobrej wody i wogóle hlgjenlcznego 

trybu ży cia. A właśnie nie czeg o Innego tylko tych 

wszys tkich ś ro dków brak i to szczególnie ludziom w mia­

s tach. Dlatego też w miastach, które są środowiskami 

życia inteligencji, warstwy kierowniczej i przodującej 

w społeczeńs t wie , i które wciąż dostarczają temu społe­

czeństw u nowe jej zastępy, warunki zdrowotne są naogół 

fa ta lne. Wyrasti\ją I żyją istoty delikatne, słabe, wątle, 
albo w przeciwieństwie do nich z racji sedentarnego 

trybu ż ycia nadmierne tłuściochy, zniewieściałe, nlespra· 

wne i mało odporne na wszelkie wysiłki I choroby, 

D. c. n. 

Jan Ko11opka, por. 38 JJ. p. 

Zdrowie publiczne. 
Przemówienie D-ra Czarneckiego na posiedzeniu Sejmu 

dnia 5 czerwca 1928 r. 

Powszechn ie przecenia się na sz przyrost naturalny 

ludności, określając go na 450.000 osób rocznie. Staty· 

styka zgonów jest u nas niedokładna, a częściowe dane 

wskazują , ie prawie - połowa dzieci urodzonyc.:h zdrowo 

umiera, nie dożywszy piątP.go roku życia. 

Suma 11 I pół mlljona złotych, przeznaczona w no­

wyrn budżecie na zdrowie publiczne, stanowi ledwo 0,45°/0 

ca łe go budżetu I Jest niezwykle mółą jeśli się zwa,.y, 

że za te plenieniądze trzeba utrzymać szkoły sanitarne, 

prowadzić walkę z epldemjaml, walkę z gru ź licą, jaglicą, 

chorobami wenerycznemJ, I t. d. I t . d. 

Ogólna ś miertelności w Polsce jes! dwa , a czasem 

I trzy razy większa niż w Angljl. 

Za granicą, d zięki urządzeniom hlgjenlcznym 

w miastach, śm i e rt e ln ość s tała się mniejszą nii. na wsi 

U nas śmiertelność w mla:>tach jes t stale więk szą o klika 

procent niż na wsi, mimo, że wie ś niema żadnych ­

urządzeń sanitarnych, tylko ratuje s i ę pracą na śwleżem 

powietrzu. 
U :> iłowania • kopciuszka ", jakim jest Generalna 

Dyrekcja Słu ż by Zdrowia w Min. Spraw Wewnętr:rnych, 

w kierunku polepszen ia s ta nu sanita rn ego kraju są godne 

uznan ia, Mimo szczupłych funduszów wydano szereg 

dekretów regulujących walkę z gruźlicą, jagli cą , cho­

robami weneryczneml, chorobami zawodowemi i t. d., 

uno rmowano ustrój szpitalni ctw a, potworzvno szereg 

oś rodków zdrowia I t. d. 

Można pana Ministra Składkowskiego zwalczać za 

c ały -szereg Innych posu nię ć , ale nie za walkę z brudem 

I niechlujstwem. 

Z dr o wie jest naj.,...lększym s karbem, jest 

niejako kapitałem pods taw owym, bo ono pozwala wyko­

nywać pra c ę tworzącą kapitał martwy I cale bogaclw o 

narodow e. Takle choroby jak gru źlica , szka ilatyna, ty· 

fusy, czerwonka , cholera, choroby weneryczne, jaglica, 

alkoholizm i Inne wy rządzają nieobliczalne szkody 

s poł e czne przez odrywa nie od pracy I Śmierć olb rzymiej 

Ilo ś ci obywateli. Statystyki wykazują na zachodzie 

~traty mlljon owe, a u nąs te s lr<tty znacznli:l wl~ksze. 

Zdrowie obywateli jest gwar a n c ją obr o ny 

państwa. 

Zdrowie jest dro.qą do szczr.~cia, gdyż pozwala ono 

tworzyć I walczyć o Ideały. 

Potrzebę walKI o zdrowie najmocniej muszą odczu­

wać ludzie pracy, gdyż oni największe składają ofiary 

wszelkim chorobom. Interes kla.Yy robotniczej w tym 

wypadku pokrywa się w zupełności z Interesem całego 

społeczeństwa . Bowiem .zniszczenie dokonywane w sze­

regach łudżi pracy przez choroby jest niszczeniem podstaw 

gospodarki społecznej. Ognisko choroby zakaźnej w dym· 

nej chacie lub w suterynie stale grozi przerzuceniem 

się do mieszkań normalnych I pałaców. 

Obowiązkiem obywatel-i jest bronić swej ojczyzny 

podczas wojny, a obo111iązhem pmistwa jest bronić oby· 

wateli od zarazy I choroby. 

Polska z racji swego sąsiedztwa z Rosją, w której 

ogniska cholery I tyfusu plam.lstego prawie nie wygasają, 

jest bardziej narażona na epldemje i broniąc swych 

obywateli broni jednocześnie zdrowia całej zachodniej 

E-uropy. 

Epldemja w Polsce naraża nas na przerwanie 

stosunków handlowych z Zachodem. 

Skuteczność walki z c.:horobaml wymaga skupieniu 

sił -i jednolitego dowództwa. Raz zrozumieliśmy to, gdy 

lyfus plamisty zaczął pochłaniać tysiące ofiar I stworzy­

liśmy nadzwyczajny koinisarjat do walki z evidemjami, 

lecz gdy jaskrawe nlebezpieczęństwo minęło, złożyliśmy 

skuteczną broń. A przecież dziś już jest rzeczą ustalouą, 

że najskuteczniej broni ludzkość od chorób hygjena ra­

pob·iegawcza, polegająca na przeprowadzaniu masowych 

szczepień, stałej czystości I propagandzie. Jak wojn-r 

oręzną przygotowuje się podczas pokoju, tak samo walkę 

z epldemją trzeba przygotować zanim ona rozszerzy si,. 

A tymczasem służba zdrowia publicznego w Polsce 

jest roz11roszo1w aż w óśmlu ministerstwach, a miano· 

wicie: w mln. spraw wewnętrznych (Generalna Dyrekcja 

Służby Zdrowia), w mln, pracy I opieki społecznej, 

w ·mln. wyznań religijnych I oświecenia publicznego, 

mln. sprawiedliwości, mln. robót publicznych, mln. kolei 

I mln. rolnictwa. 

Skutkiem takiego . rozproszkowania mamy ciągi~ 

spory kompelencyj11e I rozrzutność z powodu wykonywa• 

nla tej samej pracy przez każde ministerstwo oddzielnie . 

Np. wtźmy op·iekę nad matką i dtiechem. Nadzór 

sa nitarno policyjny należy do lekarzy Generalnej 

Dyrekcji Służby Zdrowia w Mln. Spraw Wewnętrznych, 

a nadzór nad leczn ictwem należy do Mln . Pracy I Opieki 

Spoleczne j, które musi tworzyć odpowiednie Instancje 

lek<w"skle, albo oddać ten dział w ręce nie lekarzy. 

Mądre zarzqdtenia sanitarno-policyjne- to dziś 

medycyna zapobiegawcza, mądre leczem·e społeczne-to 

też medycyna zapobiegau•cza, wobec tego I jedno I drugie 

ministerstwo przeprowadza szczej)lenla masowe I wten 

sposób podwaja się wydatki administracyjne. Tak właśnie 

dzieje się przy i wal cunl u gruźlicy, jaglicy, szk111l1tyny 

i t . d. 
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Takie pomieszanie kompetencji i rozproszenie agend 

-zdrowia doprowadza np. do tego, że w r. 1926 min. 

'tolnlctwa na zwalczanie chorób zakaźnych wśrod bydła 

wydało t:irle ile wynosił budżet całej Generalnej Dyrekcji 

!Służby Zdr0wia na całą akcję sanitarną łącznie ze 

;zwalczaniem chorób zakaźnych wśród ludzi. W obecnym 

>.budżecie zdrowie człowieka jest ocenione nieco wyżej 

.cd zdl'owia bydlaka, bo budżet Gener. Dyr. Sluzby 

:Zdrowia wynosi koło 11 i pół miljonów złotych, a budżet 

cweterynaryjny 6 I pół miljonów . 

Gdzież jest logika :7.eby o zdrowie jednej rodziny, 

,n p. kolejarza, dbało ministerstwo kolei o ojca, r11ln. pracy 

: ł opieki społecznej o syna, zajętego pracą prywatną• 

min. wyznań relig . I ośw i ecenia publicznego o córkę 

·w szkole I mln. spraw wew nętrznych o nadzór sanitarny 

·nad całą rodziną. W razie wybuchu w tym domu cho­

'ł'oby zakaźnej powinno przybyć tam aż czterech lekarzy! 

'Takich absurdów mógłbym przytoczyć znacznie więcej. 

Z punktu widzenia celowość walki z chorobami 

•i oszcz ędnoś:::i grosza publicznego, wszystkie agendy 

zdrowia publicznego muszą być skupione w jednem rni­

·nisterstwie. 
Nie może być również ciężar walki z chorobami 

przerzucony wyłącznie ?!a samorządy, które w większości 

wypadków ani fi nans owo &ni fachowo nie są w stanie 

;t emu zada niu podołać. Samorządy muszą być powołane 

do wypełniania sz ereg u obowiązków v, walce o zdrowie, 

.ale pod kontrolą I kierownictwem cent ralnej władzy sa­

<Jl itarnej według je dnol itego planu na całym terenie 

Rzeczypospolitej. 
Ponieważ najwiecei łącznolici mają agendy zdro-

wia z agendami opieki spółczesnej I ponieważ dział 

zdrowia w minist e rstwie prac y i oµieki społecznej ma 

n ajmocnie jsz e I stale wzrasta j ące podstawy finansowe, 

· u ważam za najwtaściwsze sir.:cncentrowanle wsz ystkich 

. ~gend zdrowia w ministerstw ie pracy i opieki społecznej. 

I w myśl tego zgłasz am następującą re zol ucję: 

1) S ejm wzywa R z ąd do przekazania Ministrowi 

t?racy i Opi eki Społecz n e j age nd sanitarny ch, wykon y­

w anyc h obe cni e na zasad zie r ozporządzen ia Prezydenta 

Rzeczypospolitej z dnia 18 stycznia 1924 r. (Dz. U. R. 

?. N! 9 poz. 86) przez Ministra Spraw Wewn\trzny ch, 

j ak również agend sanitarnych , wykonywanych obe cnie 

przez inne ministerstwa, za wyją tkiem Min . Spraw 

Wojskowych. 
2 ) Dla wykona nia zarzą du spraw, prz~kazany ch 

-w myśl postanowień punktu 1 go Ministrowi Pracy 

i Opieki Społec.rnej, ust a na wia się pod zwierzchniem 

kierownictwe m Ministra Pracy i Op ieki Społecznej. 

-Główny Urząd Zdrowia z dyrekt o re m lekarzem ( Głów­

nym D yrektore m Służ by Z drowi a ) na czele . 
3) Zm ienia się naz v·:ę Minis terstwa Pracy i Ori eki 

Społecznej na Ministerstwo Pra cy , Z drowia i Opieki 

.Sp oł ecznej. 

S P R A W O Z D .A N I E. 

Ze sprzednży znaczka w dniu 12.VI 1928 r. 
-0trzymano 118 zt. 68 gr., któn: przeznaczono dla 
.Schroniska dla sierot żydowski~h Nr. t. 

Podatek budynk.owy 
i gruntowy. 

Rząd wniósł projekt podatku od budynków, 

który przed kilka laty istniał pod nazwą podatkcr 

podymnego i został przez sejm zniesiony. Poda­

dotek od badynkó\IJ miał obciążać nowet naj­

mniejszą chat<:. był wie:~-·- nowym obciąż~niem 

podatkowym dla najbiedniejszych. 
So1.:jolis~i aurnżoją, że i tak jest za dużo po­

datków i ach walenie jesz<' ze jednego jest niepotrzebne, 

a tymbardziej, gdy cic:żar jego kłC1dzie sic; na noj­
bied n i ej szych. 

Dlatego też gtosowoliśmy przeciwko podatk.o­
wi badynkowema. 

Drugi projekt, doty~ zą<:y powi<:kszenia podatku 

gruntowego, zawierał zniesienie degresj i i progresji, 

która była wywolczona przez demokracje: w po„ 

przednim Sejmie i obowiązuje obecnie. 

'W projekcie mówi s ię o podwojeniu tego po­

datku, tym~rnsem w rzeczywisto ści biedny drobny 

rolnik, który płaci obecnie 4 zt., po zniesienia de­

gresji i podwojeniu musiał by płacić 16 zt c:zyli 

czterokrotnie więl.'.ej . Kto zaś plCl~i obecnie 300 zł., 

po zniesienia progresji i pod\vojeniu, pta~ił by t<; 

sa mą sumę. Tego rodzaj(! obciążen ie najbiedniej~ 

szych, a oszczędzan ie bogatych m\Jażamy za nk­

sprawiedli \ve . więc głosowaliśmy prze~i wk o pro­

jekto\\?i. 
u~\?ożam y za słoszne, ż<"by podatek gruntowy 

znowelizować. ale na podstawie nowej klosyfikocii 

gruntów, bo klasy fika~ja, no której opiera si c: 

obe~ny wymiar poda tku gruntowego była przepro­

wadzona około 60 lat temu . 
Od podatku grntowego powinny być zwol„ 

nione te gospodarstwa rolne, które wystarczaj11 na 

(!trzymanie rodziny np. do 5 ,hektC1rÓ\\J. Gospo„ 

darst,va, które wystarczf1ją na słabe· utrzymanie 

rodziny powinny mieć podatek obn iżony c:zyli de­

gresje:. Gospodorstwa, daj~ce normalne otrzyma­

nie, powinny optac:ać podatek normalny, a wielki<: 

obszary powin ny opta c:ać podatek podwyższony 

~zyli progresyjny. 
Tak pomyślany podatek grnntowy wreiz z po­

datkiem dochodowym majątlrnwym powinien by ć 

aż nllny za podstaw <: systemu podatkowego w Pol„ 

sce. Inne podC1tki państwowe powinny być znie„ 

sione. o dopaszc:zalne dodatki powiatowe i gminne. 

powinny być usta\VO\VO ograniczone. 

. \IT niesienie tych projektów podc\tl\owych wkrót-

ce po kamapanji wyborczej , podczas której tak 

d(lżo krzy c:zt1ło sic: o dobr ym stanie skorbu, i w ta„ 

kiej formie, zrobiło wrażen ie , że rzcid ch~e się od­

wdzięczy ć obszarni lrnm Zll poparcie wybo rcze 

i przesunąć c:ie;zary podC1tkowe na biedniejszy~h. 

Dr. Czarnecki 
poseł . 
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Poświęcenie sztandaru Obwodu 
Związku Strzeleckiego _w Łomży. 

Dnia I/ .:zerwca b. r. odbyło się w ł.omży po­
święcenie sztandaru Obwodu Związku Strzeleckiego. 

Poświęcenia dokonał ks. S. Konstantyno'>vicz. 
Rodzicami chrzestn) mi byli p. p. starościna Alek-

san<lra Skarzyiiska i mecenas Jan Lachowicz. . 
W uroczystości poświęcenia sztandaru wzięli udział 

reprezentanci władz wojskowych i cywi ln ych, przedstwi­
ciele władz centralnych i lokalnych Związku Strzelec.kiego, 
p rzedstawiciele miejscowych organizac ji społecznych, od ­
działy w(ljskowe i strzeleckie oraz licznie zgromadzona 
publiczność . 

Po dokonaniu poświęcenia sz tandaru, podni0słe 
okolicznościowe kazanie \\-ygłosił ks. Konstant ynowicz, 
poczern wszyscy uczestnicy wzięli udział w l\Iszy św . . 

. Po naboże11stwie, przed koscio ł em, odbyło się wbi­
janie pamiątkowych gwoździ w drzewce sztandaru 
i wpisywanie nazwisk do aktu pan.iątkowego. . 

Wbicie pierwszego gwoździa wykonał w 1m1emu 
Jego Ekscelencji Biskupa ł,ukomskiegu-ks. S. Konstan ­
tyn~wicz, poczem wpisał swe nazwisko w akcie r amiąt­
kowym. 

Następnie wbijali gwoździe i zamieszczali swe 
nazwiska w akcie pamiątkowym przedstawiciele władz 
wojskowych, administracyjnych, miejskich, reprezentanci 
miejscowych organizacyj spolecznych i zawodowych, 
przedstawiciele Zw. Stn.eleckiego oraz rózne osoby 
w imieniu wlasnem. 

Po wbiciu pamiątkowych gwoździ preemówił ojciec 
chrzestny mecenas Lachowicz, poczem "·ręczył sztandar 
przedstawicielowi władz wojskowych podpułkownik owi 
Raganowiczowi , który po glębokiem i treściwem przemó­
wieniu, wzniósł okrzyk na cześć tw<'>rcy Strzelca, Marszałka 
J. Piłsudskiego, oddając sztandar Komendantowi Okr. 
Warsz. Zw. Strz. ob. Ferencewiczowi. Obywatel Feren­
cewicz, przy odpowiednim przemówieniu, wręczył sztandar 
Komendantowi Obw. Zw. Strz., ppułk. w rez. ob. Gru­
dzii'iski en~u. 

Po wręczeniu sztandaru członek Zarządu Głównego 
obyw. Czaki przed frontem z~romadzonych oddziałów 
strzeleckich wygłosił przemówienie, odczyta! regulamin 
obowiązków strzeleckich i odebrał przysięgę strzelecką . 

Na zakończenie uroczystości ud była się defilada 
przed sztandarem. W czasie uroczystości przygrywała 
orkiestra 3 3 P· P· 

Po· uroczystości posw;ęcenia sztandaru, w lokalu 
Tow. Wioślarskiego podejmowano rodziców chrzestnych 
obiadem, w czasie którego wygbszano okolicznościowe 
toasty oraz uchwalono jednomyślnie wysłać depesze hol· 
downicze do Prezydenta Rzplitej Polskiej oraz Marszałka 
J. Piłsudskiego. 

Po obiedzie zarówno goście jak i druźyny strzelec­
kie .vzięli udział w ;:irzedstawieniu batalji >Kościuszko 
pod Racławicami«. 

Maturzyści i Maturzystki 
Gimnazjum Państwowe Męskie im. Tadeusza Kościus:z.iti:.. 

Typ matematyczno- przyrodniczy: Domański Mar ja n,.. 
Gro.chocki Fra.1ciszek, Jarecki Stanisław, .Jarosiński 
Antoni, Modelski Kazimierz, Śl edziewski Leon, Śmigielski 
Tade us z, Strzelecki Czesław, Świtajewski Aleksander,.. 
Wande i Wojciech, W ej mer St:rnisław, Wołągiewicz Fabjan,. 
Zaborsz czyk Kazimierz. 

Typ humanistyczny: Bargielski Rajmund. Blumuwicz. 
Abram, 8 Jg dan owic z Jerzy, Brzeziński Mcj rzesz, Do­
mański Z bigniew, Godlewski Józef, Gundlach Ferdyncnd,. 
Hc-p ne r Dawid, Hrynkiewicz Bogusław, Jaku bi ak Bolesław, 
Janko wski Edmu nd, Krassowski Józ ef, M al owańczyk 
Wacław, Mioduszewski Jan, Odojewsk i Czesław , Płoskoń 
Zbigniew, Pro cb ac ki H enryk, RosZl\owski E ust ach jusz ,,. 
Roszk owsk i Józef, Roszkowsk i Ir one usz , Sz czesny Ta dusz„ 
Wi szn iewski Kazimierz, Więcko Władysław, Wlśniowolskr 
Józef. 

Gimnazjum Państwowe Żeńskie im Marji Konopnickiej. 
Ma tu rę o trzy m ało 28 uczennic: Ar <:sim owiczówna 

Irena, As zoffówna Wan da , Baczewska Irena, Bifńkowska 
Leokadja, Borkowska Felicj a, Ciepliń ska Z ofj a, Dudzińska 
An ton ina, Durzyńska Marja, Jastrzębska Ja ni na, Jastrzębska. 
Jadwiga, Je ziorowska irena, Ka lin owsk a Cec ylja, Kamińska. 
Stefa nja, Ko z łow ska Z ofj a, Lewiń ska An na , Mikucka Ju­
lja, Mścichowska Janina, Okulewiczó wna Janina, Olsza- · 
kówna Jani na, Pieńkowsk a H en ryka , P ogonowska Bro ­
nisława, Radzikowska:Ma rj a, Świd e rska Hali na, Tyszkówna . 
Eliza, Wachowska Jad wiga i W ojciechowska Emllja. 

Seminarjum Nauczycielskie Żeńskie. 
Ukończyło 22 uczennice: Barakówna Jozefa, Bar-· 

gielska Sabi na, Bąkówn a Gołda, Bryl ówn a Janina „ 
Bednarczykówna Wanda, Dąbrowska E wa, Galińska 
Jadwiga, Gawkowska Janina, Groch owsk a Kazimiera ,. 
Grochocka Marja, Grzymalanka Antoni na, Kozłowska 
Marja, Kloskowska Z ofja , Kotufiska Bela, Markowska 
Leokadja, Marci nkiewi cz ówna Marja, Modzelewska Adela,. 
Puciłówna Jadwiga, Pfeiferówna Edyta, Szucirawska . 
Janina, Zalewska Kazimiera i Zaorska Jadwiga. 

Seminarjum tfauczycielskie Męskie . 

Ukończyło 20 uczni: Apuniewicz Bronisław, Bań­
kowski Władysław, Cichosz Stanisław, Góralczyk Antoni „ 
Grabowski Kazimierz, Kalbarczyk Franciszek, Kossakowski 
Franciszek, Kwiatkowski Antoni, Michalak Wacław,. 
MystkowsKi Stanisław, Orłowski Władysław, Pobojewski 
Witold, Sierota Antoni, Tarłowski Bronisław, Trzaska . 
Stanisław, Turos Stanisław, Wierzbicki Jakób, Wyluda 
Bolesław Polak Tomasz I Zacharzewski Józef. „ 

Gimnazjum Męskie im. Ks. Piotra Skargi. 
Ukończyło 7 uczniów: Ciszewski Kazimierz, Kacz­

kowski Leon Adam, · Kamiński Władysław, Konopka 
Józef, Nomberg Gdala, Perkowski Piotr I Werner Ka-· 
zimierz. 



Wspólna 

Szkoła Handlowa P. M. S. w Łomży . 

Uko ń c;.yli w r. b. I otrzymali świadectwa nastę-

, ;pujący uczniowie I uczenlce: Arter Konstanty, Chm iele­

wska Ho nora-ta, Dardzińska Lecntyna, Winnicki Hipolit, 

Kalatowna Leokaeja, Krzewski Aleksander, Krzewski Zy­

,gmunt, Okułewiczówna Leonja. Oleszkówna Helena, Ma­

-tysiak Antor.i, Niecikowski Stanisław, Parowska Wanda, 

Pazikowska Marja, Proczkówna Ąpolonja, Pusz W ik tor, 
·Szeligowska Eugenja, Wasil e wski Marjan , Wiszni ewska 

J adwiga, Ż aryn Włodzimierz. 

Gimnazjum Koedukacyjne d-ra S. Goldlusta. 

Gold be rżanka Regi na, Goldzi u k~wna Ann a i Krum er 

:1 osef. 

Z życia Żydów w Łomży. 
W niedzielę , dnia 17 b. m. bawi ł w Ł~mży b. 

·_p rezes KoL Zydowskiego pose ł Apolinary Hanglas. Na 
.dworcu sp otkały go~cia liczne delegacje. 

U 5 po poł ud n i u odbyb S!ę konte~encja polityczna 
·posła Hartglasa z ?ydowsk1m 1 radnymi i czlunkami gminy 
: żydows kiej w przywa tnem mieszkaniu ławnika Epsztejna. 
.Przy herb:ltce omówi one zosta ły wszystkie boticzki 
lokalne. Puruszonr) m . in . stnsunek władzy administra­

.c yj nej i komunalnej do żydów , sprawę rzetlliesl nictwa 
·ty dowskiego w związku z zamk n ięc!em lwiej części pie­
karr1 żydowskich . spr::i wy pod::itkowe i szpirnlnict•;va, na 
ktore gość dał wycze rpującą odpowiedź i wsk::izówki. 

O godz . 8-ej wieczorem w Klubie Obyw:itelskim 
~ Hazumir " przy wypełnionej sali, od było s i ę zebranie 

·sprawo zda wcze p. posła . Zebran1e z:ig.t ił prezes Domo ­
wicz, witając w krótk ich ~ło wach goś ci::i, poczem poseł 
Hartgl:1s wygłosił trzy godzinny referat puhyczny, n . t. 
„ Wytyczne p0iityki reprezentacji żydowskiej w obecny m 
~Sej m ie. i Senacie". Mówił o przyczynach, które skło niły 
Ko lo Zydowskie do głos,)\\'ani:i p1zec iw budżetowi, scha ­
rakte r yzow::ił ostatnią kampanię wyborczą do Sejmu, 
w któ rej Litwo było wyczuć zwalcz::in ie bloku niniejszo ­
ścio ,vego. 

Przech odzą~ do zdefiniow:ini::i pojęcia państwa, 
zat rzymuje siir nad interprebcją tego ż p ojęcia przez Na ­
rodową Demok n.:ję i Bczparcyjny Blok. Jest zdania , że 
Państwo powinno usz::in<iwać mrnejszość j eśli tylko ta 
wypełnia wszelkie ciąiące na niej obO\\· iązki w stosuu ku 

-do P::iI1stwa. l\1niejszo.ść żydo \\ ska '" dust:itecznej mierze 
płaci podatek krwi, co się za ś tycly pod atku mieni a -
to w lwiej części płacą żyd zi. Przytao:a cyfry budżetowe 
<lrug1ego i obernego Sejm u, \\·sk azu je na śmieszną wprost 
sumę, przezn::iczoną na potrzeby wyzn~ nio \\·e ż ydó w, 
wtedy, gdy r2 pro<:ent ży<ló\\ pokrywa -;4 proc . budżetu 
państwowego . 

Polemi zuje z zarzutem p. Ministra Spraw 'vVew­
nętrzn ych, Składko wskiego , że ź yd z i przez po\\ ob nie do 

·źyci a bloku mnie j szości owego stw orzyli baqerę między 
spo!eczerl.stwem polskiem a żydowsk:em i \\'yknuje fak ­
tami, że je ś li barjer:i istnieje - jest to nie\\ątpliwie 
za >ługą Rządu . 

Stwit·r<lza · jed n oc.ześnie , że rząd \Li rszaL<::i P i łsud ­
sk iego jl·st w wielu kwesqach 11oeralniej usposobiony 
.do mniejszości żydowski ej , aniżeli rządy Władysława 
i S t ::i n isława Grabskich h1b Witosa-Głębiriskiego . 

Referat , wypc.wied ziany w języku polskim, wysłu­
chany zosta ł w na j wyżs<em skupieniu i p rzyjęty huraga­
nem oklasków przez licznie ze o raną i nteligencję m iejscową. 

Str. 9. 

O god z. r r -ej w nocy przy suto z1stawi onyd1 
sto ł ach od b yło si ę w lokalu . Hatechija • spotkanie gościa 
z członkami orga nizacji sjonistycznej. W imieniu org. 
sjon istycznej pow i ta ł gościa prezes Domowicz. Po nim 
w imien iu gm iny ży dowskiej przemówił prezes Epszteja, 
życ ząc gościow i d a l ~zej owocnej_ pracy. 

W imieniu Koła r::idnych-Zydów pozdrawi::i g9ścia 
·d -r Sz. Peltyn , któr y zwr::ica się do niego z prośbą. 
o wywarcie swego wpływu, by w Kole żydowskiem nie 
było wewnętrzn y ch z3targów, p ::i dających niby cień 
i zgrzy t na działa l cość pos!ów żydowskich . 

W imieniu ,Mizrachi" pozd rawiają p.p.Stryjkowski 
Tabo licki, part ji pracy . Hit::ichdut~ - · p. -Najnberg 

w języ k u hebrajskim, poczem głos zabiera sam H::irtgla<>, 
który, omawiając st::in sjonizmu w polityce świ::iso wej, 
n::i woł u je do ofiarności na rzecz Palestyny. · 

K0ii.cowe przemówienie wygłas za p. Mizrach i przy 
dźwiękach narodowego hymnu żydowskiego publiczność 
rc,zchodzi się, żegnając się czule z gościem. 

* * * 
Szkoła powszechna dla dzieci żydowskich zwyczajem 

dorocznym urząd ziła w lokalu własnym przy ul . Sienkie. 
wicza wystawę prac roku szkolnego 1927 -28 . 

Wystawa ta , mieszcząca się w kilku pokojach , za­
wiera liczne ekspon::ity z dziedziny krajoznawstwa, przy­
rodoznawstwa , matematyki , tizyki , rysunków i innych 
zajęć szkolnych . Najładniej jednakcwoż ptezentuje się 
pokój robót kobiecych, który zdum ie w::i zarówno _pomysłem 
jak i subtelnem wykon::in =em prac poszczególnych przez 
siły młodociane. Całość wyst:iwy wprowad7a wprost 
w zaccwy t zwi edzając,ych i nic dziwnego, że frekwencja 
na wystawie b y ła nadzwyczajna. 

Szczególn ie rzucała się w oczy wielka liczba ojców 
i matek, któ rzy oderwali się od zajęć codziennych i przyszli 
podzi\\'i~c pracę swych najmilszych. , 

Wystawa , będąca przegl ądem rorznej pracy, ś wi ad­
czy o d oskonałym doborze sił pedagogicznych szkoły. 
Niech zad owo lenie zwiedzających będzie wyrazem uzna­
ni::i i wdzięczności społeczeństwa dla wychow::iwcó w 
młodego pokolęnia . S. Sap. 

Dwie se nsacje. 
W dniu 13 ezen.\l<::CI r . b. wtaśeieiel majątku 

Szezepankowo Jan Grnbinski, znany awanturnik 
i huloka, zamo rdował w biaty dzień z premedyta<::j<1 · 
dzicrż(IW<::\ swego majątko Jana Drzewi ediego. 
Bezpośrednio po zabó jstwie okl iezni gospodarze, 
oburzeni post<;pkiem dziedziea. oto<::zyli dwór 
i uniemożliwili zbr odniarzowi neie<::zk\. Grabiński 
wraz z wspólnikiem zbrodni, swoim furmanem, 
osadzeni zostali w miejs<:owym wie;zieniu. 

Drugą se n s a cją jest uwięzienie w dniu 28 VI 
za nadużyda służbowe, naczelnika urze;du skarbo­
wego Solestawa Gawrysia. W skarbowoś~i wypadki 
takie powtarzają si\ wyjątkowo <::z<;sto. pomimo 
że pr zy obecnym prnwodawst\\lk (kt1rany iest ten 
kto daje i ten kto bierze tapówk<;) niewiele jest 
amatorów, którzy <'.hcieliby świadezyć o łapowniet\\.1ie­
l\resztowan ie p. G : po winno być przestrogą dla 
innych. 

z powodu likwidacji gospodarstwa rolnego r do­
mowego są do nabycia n ar z ędzia rolnicze , ekwipażer 

zaprzęgi oraz meble i sprzęty domowe. Maj ątek Kupiski 
pod Łomżą. 
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Do ks. W. Supińskiego w rtowogrodzie. 
Wklebny ksiądz podjął w styczniu 1921 r. 

500.000 marek, które były tytułem pożyczki prze„ 
znaczone na odbudow<: spalonego Nowogrodu. 

O podjęciu tej pożyczki ksiądz nie zawiadomił 
Rady Gminnej, ani tych obywateli, ktorzy na te; 
pożyczkę czekali. 

Sprnwa była w tajemnicy aż do chwili, gdy 
l'linisterstwo Robót Publicznych w roku 1928 

.zerzndało od .Mtigistratu w Nowogrodzie spłaty · 

pierwszej raty w sumie 833 zł. 33 gr. 
Dopiero nti wezwcrnie Rady .Mkjskiej miastfl 

Nowogrodu ternz ksiądz oSwiadczył. że te pieniądze 
są w Bank<l dla Handlu i Przemysłu. 

Pieniądze te w ch\\?ili podjęcia przez księdrn 
wynosiły 4166 ztotych. a obecnie chce ksiądz zwró„ 
ci ć kilkadziesiąt groszy. 

l\ni obywatele, ani zarząd miasta nie może 

odpowi<ldać za pożyczkę, której na oczy nie widzieli. 
Strata nastąpiła na skutek winy księdzo, więc 

logiczną jest rzeczą żeby ksiądz wpłacił do kf!sy 
miejskiej zmarnowtrną sumę 4166 złotych z pro„ 
~entllmi. 

Dr . .M.. CZARNECKI, 
po set 

Zaliczki zbożowe. 
Niezwykle donio5łą akcję dla drobnego rolnika 

z2początkował Bank Rolny , mianowicie udziela kredytów 
instytucjom spó!Jz1elczym na skup zboża. 

W Łomży zlwiera kontrakty na skup zboża Spół­

dzielnia Rolniczo - Handlowa "Rolnik-, a zaliczki, 
w stosunku 25 zł. za korzec, v.ypbca Kasa Stefczyka 
( Plac Sienkiewicza 2). 

Nie ulega wątpliwosci, że drobni rolnicy powiatu 
fomtyńskiego skorzystają z tej niezwykłej sposobności 

i w ten sposób uchromą się od wyzysku spekulantów, 
tym bardziej, że niema widoków aby ceny zboża po 
tiokonaniu zbicrów spad ły. 

Nowy organ prasowy. 
Kolo łomżyńskie .zrzeszenia sędziów i proku-: 

rlltorów przystąpiło do wydawnictwa miesi~cznikca 
p· t. " Odgłosy''. W <:zerw<:u ak(lztił się drugi numer, 
na treść którego złożyły sic; ortykuly, omowiaj&cc: 
zogodnienia proceduralne, oraz kronika z życiB 
miejscowego sądownictwa. Nowy orgtin, utrzymtiny 
w tonie pow{lżnym, może stać si\ doskonałym 

terenem do wymiany zdań dla ludzi interesuj&<:yl'h 
si\ zagadnieniami z dziedziny wymiBru sprawiedli„ 
w ości. 

Do sprzedania w dobrym punkcie sklep 

kolonjalno-spoźywczy dobrze prosperujący. Wiadomość: 

Zambrów, Apteka . 1 

Dzień Kobiet. 
Proletarjat łomżyński, za przykładem całego• 

św i a ta, ob<:hodził d. 17 czerwca "Dzień Kobiet -. Na 
uroczystość złożyła si\ airndemja w Domu Ludowym,. 
polączonB z wspólną herbatką. W akademji, opró<:z: 
sit miejscowych, wzic;la udział tow. Socha<:ko 
z Warszawy. - Nastrój był podniosły, pomimo„ 
że w szerega<:h robotniczych panuje rozgory<:zrnie,, 
spowodowane bezrobociem i rozpaczliwemi wa­
runkami mieszkilniowemi. 

Sprawozdanie. 
W dniu 22 maja 1928 1. zebrano na rzecz Ochot-, 

niczej Straży Pożarnej w Łomżycy ogółem 455 zł. 85 gr., .. 

a mianowicie: 

w Łomżycy 

" Krasce, Łochtynowle i Dlużniewie 

" Krasce Dużej . 

" Konarzycach . 
„ Łomżycy (dodatkowo) 

" Zawadach 
„ ·Janowie 

" Starej Łomży . 
„ Siemieniu 

• Kupiskach Starych 

" Jednaczewie 
• Mątwicy 

" Giełczynie 

„ Kupiskach Nowych 

„ Bożenicy 

• Podgórzu 

Razem 

zł. 232 gr. 00· 
10 . 60· 

l 40' 
39 10 

22 ff oo 
4 OO· 

21 60· 
18 • 20, 

6 " 70· 
' 44 45 . 

1 30 

i2 ~ 85 
20 n 80'-

7 30 · 

• 20• 

6 " 35 

zł. 455 gr. 85 · 

DYREKCJA SZKOŁY HANDLOWEJ P.M.S .. 
w Ł O M Ż Y, SIENKIEWICZA 8 

poleca Pp. Kupcom, Przemysłowcom i Instytucjom swych> 
absolwentów i absolwentki na pracę stałą lub waka­

cyjną i prosi o łaskawe zgłoszenia. 

Zgubiono książeczkę wojskową wydaną przez P.K.U •. 

Łomża, na imię Zlsklnda Sokoła mieszkańca przedm .. 

Łomżycy. 1 

Z zamknic;tej kwesty publi<:znej, urz&dzonei~ 
w dniu 17.Vl r. b. przez O<:hotniczą Straż PożtirM, 
n& w Szumowie, zebrnno 173 zł. 85 gr. ortiz 
z rozpreedaży biletów wstc;pu nti zobtiwę p. n~ 
„.Majówktl" wpłynęło 313 zł. 50 gr. ogółem dochód 
osiągnic;ty z powyższych źródeł wynosi 507 zL 
13 gr. 

ZGUB I O N O paszport Amerykańsko-Polski wydany 
przez Konsulat Polski w Stanach Zjednoczonych stal"I" 
Spittsburg Pa, na Imię Jana Karwowskiego, w którym 
znajdowały się 2 etykiety na bagaże wysłane z Gdańska 
l metryka urodzenia żony Józefy Karwowskiej. W razie · 
znalezienia proszę o przysłanie do majątku Pokrzywy 
gm. Drozdowo pow. Łomżyńskiego za wynagrodzeniem ., 

Wydawca: Or. M. Czarnec~i. Druk T. Krz7tanowi;kiego w LomżJ. Redaktor: Fr. Hryniewicz. 
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